
Przedpłata w Poznania: 
kwasialnie 1 mrk., miesięcznie, 35 fen., 

s odnoszeuieza do domu 1 m. 95 fen, 
WIELKOPOLANIN 

wyehödei codziennie, 
„W 30. 

Przedpłata na pocztach 
kwartalnie ! markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
RĘKOPISMA sig nie zwracają. 

Rok 4. 

NEDAKOYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYOYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

60,000 marek! 

Trzeba znowu doliczyé do 333,000 marek 
na „wzmocnienie żandarmeryi*, do 100 milionów 
na „wywłaszczanie*, do innych sum, które jeszcze 
przedłożą sejmowi pruskiemu i ogłoszą światu. 

60000 marek spotrzebują zmiany w szkolni- 
ctwie, tu, w Prusiech Zachodnich, na Slazku, 
według brzmienia obu projektów, nad któremi 
obradować ma izba poselska, jak pisaliśmy wczo- 
raj. Szkoły ludowe jeszcze niemczą nie dość 
skutecznie, więe mają być zmiany za 60000! 

W krótkich słowach jakie zmiany? 
Nad szkołami mają üstäd wszelkie patro- 

naty prywatne, gminne; jedynym patronem ma 
być rząd! A więc gminy utracą prawo wyboru 

- nauczycieli; nauczyciele wyłącznymi będą urzędni- 

kami rządu, jak sędziowie np. 
Za opuszczanie szkoły przez dzieci od da- 

wha wymierzają się kary pieniężne. Ale te kary 
wymierzano zbyt łagodnie, gdyż wymierzał je 
nauczyciel, dozór szkólny. Tak się działo dotąd 
na Slazku. Za caly tydzień zmudy szkólnej 50 
fen. za mało; Więc teraz stanowić ma o karze 

sędzia surowszy, władza policyjna — wedlug 

„landrechtu.‘ 
Wszystko jasuem jest w projekcie jak 

na dłoni; nie jasnem tylko, czyim kosztem utrzy- 
mywana będzie szkoła, gminy czy też rządu, 
jej wylącznego pana. 

Sypią się z rogu obfitości nowe prawa, a 
każde prawo wywoluje koszta. 

Suma praw i kosztów spada na nas rosną- 

cym ciężarem. 
Więc i my spotegujmy w 

stałość. 

sobie. meztwo i 

Wie wolno czytać pism 
polskich!! 

Odbieramy w tej chwili z huty Hohenlohe 
dnia 11 lutego 1886. 

ł 
„Szanowny Wielkopolaninie! : 

Donoszę Szan. „Wielkopolaninowi* smutną 
nowinę. Co się unas na Górnym Slazku dzieje! 
Polskich gazet nam zabraniają czytać i polskich 
książek! Jak się dowiedzą, że który czyta pol- 
skie pismo to go zaraz z roboty wypędzają. 
'W naszej fabryce już trzech bieżącego 
tygodnia wypędzili. Ja czytam tray 
polskie pisma tj., „Katolika“, „,Wielkopolanina* 
i „Gońca Wielkopolskiego*. "Tak wczoraj po- 
południu p. dyrektor zawołał mnie do siebie i 
mówił mi, że jeżeli w ciągu dwóch ty- 
godni nie przestanę czy tia é, to natych- 
miast mię wypędzą. 

Gdzież ja się potem mam obrócić? Tu sa- 
mi Niemcy, a wszyscy tak robią, po wszystkich 
fabrykach. 

Proszę Szan. „Wielkopolanina“, żeby to w 

codzienny 6650 sgzZ 
PARIS 

jak najpredzej nasi Postowie w 
Berlinie wiedzieli, co sięz polskim 
ludem dzieje. Z szacunkiem pozdrawia 

Jan Tomecki, podmistrzek mularski. 
Hohenlohenhiitte p. Katowicami, G. S.* 

A więc wojna wydana ludowi polskie- 
mu na tylu miejscach równocześnie. : 

Temuz samemu ludowi, który jako dobry 
żołnierz walczył przeciw Austryi r. 1866, prze- 
lewał krew w szeregch niemieckich pod Sedanem. 

Dobry to lud i żołnierz według świadectw 
ksiecia kanclerza i wszystkich ministrów. — 

Jeden tylko cięży na nim grzech: zakamie- 
niały! Jak starego łachmanu nie chce, bo i nie 

umie, rzucić i wyprzeć się języka ojców. W szko- 

le dzieciak siedmioletni nie może się połapać z 
obcym sobie językiem niemieckim — dzieci i ro 
dzice proszą o naukę w języku jedynie zrozu- 

miałym ojczystym. Tym językiem posługują się 
w życiu domowem, i o zgrozo! czytają książki i 
pisma polskie! 

Więc trzeba takiego czytelnika polskieh pism 
wypędzać precz z roboty, jak hultaja!! 

List Tomeckiego tak wymowny, tak otwiera 
oczy na to, co się dzieje i dziać będzie, że dali 
Bóg! zbyteczna, sadzić się jeszcze na inne uwagi 

i objaśnienia, 

Weiny się skwapliwiej do kupiectwa: 
Odebraliśmy z pod Kępna: 
„Ponieważ ,,Wielkopolanin“ już dwa arty- 

kuły w sprawie zakładania handli po wsiach w 

swych łamach umieścił, przeto mam nadzieję — 

u 0 co bardzo proszę — iż niniejsze pismo moje 

jako odpowiedź na artykuł „z małego miasta 

nmieszczony w nr. 21 Wielkopol. również umie- 
ścić łaskawie zechce, 

W artykule tym jest zachęta bardzo słuszna 

do zakładania małych handelków po wsiach, a 

nie wątpi autor w powodzenie tychże. Niżej 

podpisany jest również tego samego zdania, je- 

dnakże ztem zastrzeżeniem, że, ażeby małe han- 

dle po wsiach miały mieć należyte powodzenie, 

potrzeba koniecznie podawać źródła rzetelne a 

dobre, zkąd owe handelki potrzebny towar spro- 

wadzać mają? Do takich poleceń, a poniekąd 

informaeyi nadawalby się najlepiej „Trud, jako 

pismo specyalnie dla pols, handlu i rzemieślni- 

ków przeznaczone. Sadze, że i materyalnie na 

takich poleceniach pismo „Trud źleby nie wy- 

szło, bo wtenczas wszyscy kupcy i przekupnie 

pismo „Trad* zmuszeni byliby poniekąd abono- 

wać. 7% drugiej zaś strony również wszyscy an- 

grosiści nasyłaliby swe reklamy do „Trudu%, — 

Co prawda tośmy się podobnych poleceń itp. po 

„Trudzie“ spodziewali. Gdyby zaś ,,Trud“ źró- 

deł dla handli na wsi podawać nie chciał, czy 

też nie: mógł byłoby polecenia godnem, aby 

łamach swego pisma umieścić raczył, żeby to 

i 

pp. kupcy patrząc dalej w przyszłość narodu na- 

emplarzy. 

szego zechcieli pomiędzy sobą zawiązać „Towa- 
rzystwo ku popieraniu polskich przedsiębiorstw 
i przemysłu”, a wyłącznie postawili sobie za za- 
danie służyć wszystkim tym osobom radą i in- 
formacyą, któreby po wsiach handle zakładać 
chciały i te osoby na swój sposób w przedmio- 
cie kupiectwa pouczali. Ażeby więc handle po 
wsiach się szerzyły i odpowiednie interesa robiły, 
potrzeba kogoś takiego, lub jakiegoś towarzy- 
stwa, coby ludzi naszych ciągie zachęcał i infor- 
mawał w zakładaniu handli po wsiach, — i po- 
dawał źródła dobrego i rzetelnego zakupu to- 
warów. Albowiem żaden kupiec wyuczony tego 
fachu -— handlu na wsi rzadko, albo wcale nie 
założy, — tylko ludzie bez przygotowania do 
tego fachu, nie znając i źródeł tanich i rzetel- 
nych, ludzie którzy przez swą niewiadomość są 
skazani na kupowanie potrzebnych towarów z 
najbliższego miasta, i to nie od swoich, ale ra- 
czej od. niemców i żydów. Ci zaś towa- 
ry sprzedają nie w cenie ryezaltos tylko w 
cenie cząstkowej. W takich więc 
trudno jest bowiem handelkowi na wsi konkuro- 
wać z miastem. A i znawę-również jest rzeczą, 

zo chętnie 
jszym sprawunkiem do miasta się włó- 

zą y ten sam sprawunek i w miejscu za- 
latwićby mogli, ale że to kosztuje pare fenygów 
więcej, wola oni z tej racyi do miasta się udać i 
tam cały dzień zmitreżyć, a w dodatku na wó- 
dkę kilka trojaków wydać nie obliczywszy 
się, ile oni więcej marek zamiast fenygów wydali. 
‘To też żadne nawoływanie ani perswazye od 
włóczenia się niepotrzebnego do miast ludu na- 
szego nie powstrzyma, tylko ich powstrzyma to, 
skoro swe potrzeby będą mogli nabyć na wsi po 
tej samej cenie, co i w mieście. ( 

Znam wsie bardzo dobrze i ich mieszkań- 
ców; chociaż mamy po wsiach chetnych ludzi z 
kapitalikiem do handlu, ale iżto nie są fachowi, 
przeto obawiają się handlu założyć i to z tego 
powodu, iż nie znają źródeł, zkąd potrzebne to- 
wary sprowadzić mają. Z najbliższego miasta 
nie chcą, bo zamało rabatu dostaliby — wolą 
więc swoje kapitaliki w kasach lokować, niźli 
ryzykować na niepewność, jak się sami o tem 
wyrażają. 

Weźmy się kochani Rodacy do handlu, — 
i to we wszystkich kierunkach i wszyscy; Za- 
cznijmy z dołu od wsi, a skończmy na miastach. 
Jeżeli zaś postanowienie nasze, a obecnie Zy- 
czenie wielu, w czyn zamienimy, natenczas w kil- 
ku łatach doczekamy się szczerej pociechy. — 
W przyszłości zaś wychowamy stan — zdołu z 
korzenia, który sprawie naszej. wielkie przysługi 
odda, a kto wie, czy jej nie wyhoduje jako 
bujną latorośl, która to w liczne konary rozro- 
śnie się, a pod któremi będzie można się schro- 
nić i wypocząć do dalszej walki o cześć i mienie 
narodu naszego. 

Przerzuémy się tedy do 

swe 

wiejskie i mężczyzni bard 

kupiectwa, tam na-- 
sza przyszłość, Ziemia nam się z pod ńóg usu- 
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wa — nasi przyjaciele od serca chcą nas konie- 
cznie z ojcowizny wywłaszczyć, a jednakże żyć 
i umierać tu na naszej ziemi, jako Polacy ko- 
niecznie pragniemy. 

Weźmy się więc liczniej i goręcej do handlu. 
Mateusz Zieliński. 

Grębanin p. Kępno, 10 lutego 1886. 

Między tem, co pisze pan M. Zieliński, a 
tem, co wypowiadał już „Wielkopolanin‘‘ zacho- 
dzi pewna różnica, chociaż wcale nie sprze- 
czność. Różnica naszych myśli pono tylko 
pozorna. Nasze uwagi w tym względzie zamie- 
ścimy w przyszłym numerze. 

PYDZAERÓE pe 
O ch tzw 

Proces „Kuryera Poznańskiego”. 
W piątek stawała przed kratkami sądu kar: 

nego cała redakcya „Kuryera Pozn.* Oskarzo- 
no redaktora odpowiedzialnego p. Gruszczyń- 
skiego, oraz ks. dr. Kanteckiego, uważanego przez , 
prokuratora za redaktora naczelnego. Na świa- 
dków wezwano współredaktorów pp. L. Gayzlera 
i St. Gryglewicza. 

P. Gruszczyński na terminie stanął prosto 
z więzienia, w którem odsiaduje karę dwumie- 
sięczną za inne przestępstwo prasowe. 

Artykulem, w którym prokurator dopatrzył 
się czynu karygodnego przez ogłoszenie, był w 
numerze 239 „Kuryera* wyjątek z pisma fran- 
cuzkiego w sprawie wydalań i kilka uwag reda- 
kcyi, a tytuł tego artykułu był: „Francuz o 
wydalaniach*. 

Prokurator po długiej politycznej mowie, w 
której rozprawiał o stósunkach i dziennikarstwie 
w Poznańskiem, które to stósunki na 
zwał urągowiskiem, wniósł o ukaranie 
obu podsądnych na mocy artykułu 47 kodeksu 
karnego każdego na 6 miesięcy więzienia. 

Atoli tylko p. Gruszczyńskiego skazano i to 
na 6 miesięcy, ks. dr. Kanteckiego zaś uwolnio- 
no na podstawie artykułu 48 kodeksu karnego. 

Prokurator oświadczył, że jeśli ksiądz 
dr. Kantecki będzie uwolniony, te- 
dyonsam wniesie u rząduo zmianę 
ustawodawstwa prasowego dla tu- 
tejszych stósunków. 

Z procesem tym w związku już w dzisiej - 
szej ,,Posener Ztg.* jest artykuł pod tytułem: 
„Prawdopodobna ustawa wyjatko- 
wa dla dziennikarstwa polskiego.* 
Nie ma co mówić, wszędzie dla nas wyjątki!... - 
Resztę myśli każdy czytelnik dopełni sam sobie, 
bo my nie możemy. 

Pan Tadeusz. 
39 W streszezeniu, 

(Ciąg dalszy.) 

Taką sprawnościę ucieszony Klucznik ukląkł 
przed Jenerałem i za każdym zwrotem miecza 
ze łzami wołając: ,.pieknie, doskonale* pytał, od 
kogo tej sztuki się nauczył, czy czasem nie od 
Maćka Dobrzyńskiego? I serdecznie się cieszył, 
że znalazł się przecież człowiek, w którego ręku 
miecz ten nie zardzewieje. Bo dotychczas nad 
tem bardzo ubolewał, że to jego najdroższe dzie- 
cię, które on od rana do wieczora pieścił, nie 
znajdzie godnego dziedzica, teraz atoli widząc 
tak silną i zręczną dla rapiera rękę umrze spo: 
kojny, i prosząc Jenerala, aby niemiecką szpa- 
dkę odrzucił, ofiarował mu swój miecz na pa- 
migtke. Kniaziewicz tem wzruszony, że Klucznik 
oddaje mu to, co najdroższego na świecie posia- 
da, wahał się pozbawić go tego najwierniejszego 
towarzysza, aby przez resztę żywota swojego nie 
czuł się zupełnie osamotnionym. Lecz Klucznik 
nie ustępując uniżenie prosił. A na pytanie Je- 
nerała, czemby mu się mógł wywzajemnić i sie- 
roctwo jego osłodzić, odpowiedział  Rębajło, że 
on nie ów Cybulski, który żonę Moskalowi sprze- 
dał, grając z nim w mariasza, jakto na Litwie 
opowiadają. 

„Jedyną nagrodę, mówił, w tem upatrywał, 
że jego miecz w tak dzielnej ręce jeszcze kiedyś 
zabłyśnie i pouczył Jenerała, aby zawsze od le- 
wego ucha ciął oburącz. Nareszcie przyjął Knia- 
ziewicz ów sławny scyzoryk, a że był bardzo 
długi i ńosić go nie mógł, kazał go we furgonie 
schować. Co się zaś z nim później stało, nigdy 
nic pewnego dowiedzieć się nie można było. 

Teraz Dąbrowski zwrócił się do Maćka z 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 12 lutego. Dwa nowe wnioski, 

dotyczące nas, a przedłożone przez rząd izbie 
deputowanych, których osnowę podaliśmy 
już wczoraj, jak słychać, w przyszłym tygodniu 
poddane być mają pod dyskusyą. Wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa rozprawy nad niemi 
wywiążą się nader gorące. 

— Izba poselska wczoraj roztrząsała 
dalej etat monarchii pruskiej, mianowicie wydział 
ministerstwa sprawiedliwości, przyczem jeden z 
posłów wystąpił przeciwko temu, aby sędziów nie 
przerzucano z jednej prowincyi do drugiej; gdyż 
sędzia n. p. przeniesiony z Poznańskiego nad 
Ren, lub odwrotnie, zastaje na nowem miejscu 
swego pobytu całkiem odmienne stósunki, oby- 
czaje, a nawet poniekąd i narzecze, dla siebie 
nie bardzo zrozumiałe, co wszystko we wysokim 
stopniu utrudniać mu zdoła wykonywanie swych 
obowiązkow. 

Deputowany p. Wehr, który przeciwnie był 
za takiem przerzucaniem sędziów, pobudził posla 
naszego, X. dra Jażdżewskiego do zabra- 
nia głosu w tej samej materyi. 
to podamy później, gdy dojdzie nas w calem 

Przemówienie 

swem brzmieniu. 
— W Lipsku przed najwyższym trybu- 

nałem Rzeszy przez kilka dni toczył się proces 
0 zdradę stanu i wczoraj w nim zapadł wyrok, 
skazujący oskarzonego, którynr jest niejaki Sa- 
rauw, na 12 lat ciężkiego więzienia za to, że 
"starał się dowiadywać o urządzeniach tajemnych 
w organizacyi wojskowej, zdejmować częściowo 
plany niektórych fortece itp., których to wiado- 
mości udzielał rządowi francuzkiemu i za to o- 
trzymywał po części wysokie wynagrodzenia. 

— W mieście Halle, w pruskiej pro- 
wincyi saskiej, w jednej z wielkich tamtejszych 

fabryk tkanin pękł wczoraj gazometr, wskutek 
czego zapalony gaz gwałtowny wywołał wybuch, 
który trzech robotników zabił na miejscu, a kil- 
kunastu ciężko pokałeczył. 

4% Warszawy wydalono temi dniami 8 
obcokrajowców, z których trzech jest poddanymi 
pruskimi. 

- Położenie kupców niemieckich w Warszawie, 
jak pisze, korespondent do-.,Schles. Volksztg.*, 
z każdym prawie dniem staje się corazto przy- 
krzejsze. Pominąwszy łapówki, których domagają 
się po zwyczaju niżsi urzędnicy od kupców i 
przemysłowców niemieckich, najdotkliwsze pono- 
szą oni szkody przez to, iż nie tylko sami Po- 
lacy, ale nawet i Moskale, powodowani chęcią 
odwetu za wydalania pruskie, od Niemców nie 

ESSE RLS IS 

zapytaniem, czemu taki smutny i kwaśny, i cze- 
mu się nie cieszy widząc orły białe ze złotemi 
sprzymierzone. A jeśli dla podeszłego wieku, 
mówił, na koń wsiąść nie może, to niechaj z ko- 
legami przynajmniej pije na zdrowie Napoleona 
i raduje się nadzieją oswobodzenia Polski. 

Na to odpowiedział mądry Maciek, że dwóch 
orłów w jednem gniaździe razem nie usiada, że 
łaska pańska na pstrym koniu jeździ, a o bo- 
haterstwie Napoleona wiele można gadać. Już 
Pułascy, przyjaciele Maćka, mawiali, że dla 
Polski trzeba wodza nie Francuza, ani Włocha, 
lecz Piasta, Jana, Józefa, lub Macka, Te fran- 
cuzkie fizyliery, sapery, grenadierzy, to nie pol- 
skie wojsko, a tych wszystkich niemieckich tytu- 
łów on nie rozumie. 

Był naocznym świadkiem, mówił, jak ei 
francuscy żołnierze kobiety po wsiach napasto- 
wali, przechodniów odzierali i kościoły rabowali. 
Takie wojsko bez wiary nie przyniesie Polsce 
szczęścia. 

Słowa takie Maćka nie podobały się Pod- 
komorzemu, a młodzież już szemrać zaczęła. Sę- 
dzia więc chcąc przerwać tę niemiłą rozmowę i 
zły humor przytłumić, oznajmił przybycie trzeciej 
narzeczonej pary. 

Otóż wszedł Rejent przebrany po frannusku, 
bo Telimena pod tym tylko warunkiem żoną 
jego zostać chciała, jeżeli kontusza się wyrzecze. 
Rejent więc rad nierad ubrał się we frak, a było 
mu w nim tak duszno, że nieruchawo i prosto 
stąpał, jakby kij połknął. Nie wiedział jak sta- 
nąć, jak się ukłonić, w którą stronę spojrzeć. 
Lubiąc zaś giesta, a nie mogąc rękami swobo- 
dnie poruszać, czuł się jak w mękach. Słysząc 
przytem jakieś szepty i drwinki szedł jak przez 
rózgi, a tu naraz spostrzegł Maćka, zląkł się 
więc i cały zadrzał. 

nie chcą kupować, ani tez warsztatom niemie- 
ckim żadnych nie dają poleceń. 

Oprócz tego pomocników handłowych po- 
chodzenia niemieckiego, których dawniej chętnie 
zatrudniano po kantorach tak polskich, jak ro- 
syjskich, dziś nigdzie trzymać nie chcą i wszy- 
stkim daja terminatki, a na ich miejsce sprowa- 
dzają zewsząd takich pomocników pochodzenia 
wyłącznie polskiego. 

Nie mniej robotnicy fabryczni, jeżeli są 
Niemcami, od polskich swych współtowarzyszy 
wskutek rozbudzonej nienawiści plemiennej bar- 
dzo wiele doznają przykrości. To też właściciele 
fabryk, by położyć koniee starciom takim, widzą 
się zniewoleni dla miłej zgody pozbywać się ro- 
botników niemieckich. 

W Bawaryi izba poselska oświadczyła 
się znaczną większością głosów przeciwko 
zaprowadzeniu monopolu wódczanego. 

Wiedeń. 11 lutego. We wydziale budże- 
towym austryackiej izby deputowanych interpe- 
lowano prezesa ministrów co do zamiarów rządu 
względem niemieckiego Sehulvereinu (stowarzy- 
szenia szkólnego). Prezes ministów odpowiedział, 
że rząd, uznając wielki wpływ tegoż stowarzy- 
szenia, uważał za stósowne wypośrodkować, o ile 
uzasadnione są zarzuty, czynione mu przez ga- 
zety, że zbytecznie zajmuje się polityką zamiast 
szkólnictwem. 

Z Rzymau donoszą, że Ojciec św., zga- 
dzając się na życzenie rządu chińskiego, zamia- 
nuje niebawem delegata apostolskiego dla Chin. 
w Pekinie i przyjmie pełnomocnika chińskiego 
na swym dworze, 

Paryż, 11 lutego. Jedna z gazet fran- 
cuzkich zapewnia, że rząd postanowił przero- 
bić dotychczasowe karabiny na re- 
petyerowe; koszta zmiany takiej wyniosą po 
25 franków od karabina. 

W Anglii rozruchy robotników, o jakich 
pisaliśmy wczoraj, jeszcze nie ustały. W okoli- 
cach Londynu zebrało się znowu kilka ich ty- 
sięcy i ciągnęli ku stolicy. Policya przedsię- 
wzięła potrzebne środki ostrożności, by ich nie 
wpuścić do miasta, gdzie naturalnie niepokój 
jest wielki, który tem bardziej się powiększa, że 
nad Londynem, co tam nie nowina, zalega gęsta 
mgła, nie dozwalająca nawet widzieć po jednej 
stronio ulicy, co dzicje się po drugiej. 

Większą część winy za ostatnie wybryki po- 
spółstwa przypisują policyi, która nie dość ener- 
gicznie brała się do dzieła, by temu przeszkodzić. 

Przywódzcom socyalistów, którzy przez mia- 
ne mowy podburzające przeważnie przyczynili 
się do roznamiętnienia motłochu, wytoczyć mają 
o to proces. 

Maciek był dotychczas jego przyjacielem, 
lecz na widok takiej dziwacznej przemiany Re- 
jenta, tak się tą obrzydliwą cudzoziemczyzną zgor- 
szył, iż ostro na niego spojrzał i głośno zawołał: 
„Głapi! 

Rejent ze strachu i wstydu trząsł się jak 
osowy listek, chciał się zapinać, szukał pasa, i 
nawet wtenczas jeszcze nie mógł przyjść do przy- 
tomności, gdy Maciek bez pożegnania już wyszedł 
z sali, dosiadł konia i do Dobrzyna: powrócił. 

Jak wielki zaś urok roztaczał najświeższej 
mody ubior Telimeny, to chyba już najdoske- 
nalszy malarz potrafilby odmalować. Jej blon- 
dyny, kaszemiry, perły, jej oblicze różane, jej 
żywe spojrzenia budziły wielki podziw i zachwyt 
wszystkich gości. Poznał ją zaraz Hrabia i zbladł 
z zadziwienia. A. poruszony zazdrością, że mi- 
mo niedawno danej mu przysięgi w jego obecno- 
ści rękę innego ściska, chwycił za szpadę i za- 
wołał: „I tyżeś to niewierna, zmienna istoto*, 
której wstążki u munduru podczas boju nosił i 
zarzekł się, że rywal jego chyba po trupie jego 
do ołtarza pójdzie, 

Ta nadzwyczajna scena wielkie wrażenie zro- 
bila na gości, Rejent się zmięszał, a Podkomorzy 
zerwał się spiesznie z miejsca, aby rywalów po- 
godzić: Lecz w sztuce kokietowania wyćwiczona 
i przytomna Telimena czując się sama zdolną 
do załatwienia sprawy, wzięła Hrabiego na stronę 
i stanowczo go zapytała, czy ją kocha i czy ma 
szczery zamiar zaraz dziś ją poślubić; jeżeli więc 
jest gotów to uczynić, to ona natychmiast Re- 
jenta odstąpi. Na tak dziwaczne zapytania od- 
powiedział Hrabia: 

„O kobieto dla mnie niepojęta! 
Cóż są wasze małżeństwa, jeśli nie łańcuchy, 
Które zwięzują tylko ręce, a nie duchy, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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sprawie bułgarskiej donoszą z 
, że rząd francuzki zamyśla ze swej stro- 

le stawiać żadnej trudności unii Rumelii z 
ryą; ale waruje sobie wolność działania, 

ihy = mocarstwa odmówić miały na nią 
gody. 

Ze zaś zgoda ta wedle wszelkiego prawdo- 
bieństwa zakłóconą będzie przez Rosyą, o 
donosiliśmy już wczoraj; są więc widoki, że 
ya bułgarska znowu się zagmatwa. 

Ks. Alekander udaje się w czasie 
liższym do Rumelii, by tam przeprowadzić 
ny potrzebne w organizacyi kraju. Widać 

go, że nie bardzo dbając o to, co inne mo- 
wa powiedzą, trzyma się on układu swego ze 
nem i postępuje stósownie. 
— Król serbski, wedle listów prywa- 

h, nadesłanych z Białogrodu do Wiednia, 
chości wydał rozkaz postawienia armii serb- 
na stopie pokojowej. 
Sądzą, że wiadomość ta nie jest bez pod- 

y, gdyż trudno przypuścić, aby Serbia chciała 
awié opór tak wyraźnemu naciskowi wszystkich 
arstw większych. 

_ — W Grecyi, jak się zdaje, położenie 
eczy wcale się nie zmieniło, gdyż telegraf nie 
miosł dzisiaj nic nowego. 

Wiadomości z blizka i a daleka, 
Poznań, 13 lutego. 

 * Teatr polski. 

ardcu: „Fedora“. 

—  Wniedzielę krotcchwila: „Robert i Ber- 

Mand czyli dwsj złodzieje”. 
_ Następne przedstawienie z powodu wyjazdu ca- 

łego towarzystwa do Śremu odbędzie się dopiero w 

Sobotę, w którym to dniu dina będzie po raz 
Pierwszy na benefis p. St. Trapszy komedya Za- 
lewskiego: „Pani Podxomorzyna'. 

* Teatr polski w Śremie. Towarzystwo nasze 

amstyczne wyjeżdża w przyszłym tygodniu do Śremu 

da tam 4 przedstawienie, a mianowicie: 
W poniedziałek dnia 15 bm. odegra ko- 

edyą: „Nasze Paryzanki‘, 
We wterek komedyą Abrahamowieza i Ru- 

zkowskiego: „Mąż z grzeczności”. 
W środę dnia 17 bm. na żądanie komedyą 

ałuekiego: „Dom otwaıty“. 
(W ezwartek d. 18 bm. dramat hr. Starzeń- 

skiego: „Gwiazda Syberyi‘. 

Dzis w sobotę dramat 

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich w 
Poznaniu odbędzie swe zwyezajne posiedzenie w po- 

_ miedziałek d. 15 bm. o godzinie 8 wieczorem w le 
kalu pana B. Knolla (Stary Rynek). Na pcrzgdku 

/ dziennym prelekcya na temat: „O bistoryi polskiej". 

e względu na wsżność obrad i prelekcyą liczne ze- 

_ branie członków pożądane. 
JAR Zarazem nadmienismy, iż w przyszłą niedzielę 

4. 21 b. m. Towarzystwo nasze obchodzi pierwszą 

rocznicę awego założenia na sali pana Keilera skro- 

_ mnym wieczorkiem połączonym 2 przedstawieniem 

/. 'teatralnem. Szczegółowy program podamy później. 
Zarząd. 

* Publiczny popis w szkołach miejskich po- 
nanskich odbędzie się w mastępnych dniach: 

- W szkole V. miejskiej daia 8 marca 

td godziny 8 rano do godz. 3 po pcłudniu w lokalu 

> -szkólaym przy ulicy Półwiejskiej. 

(ea, nowy rok szkólay rozpoczyna się zaraz dnia 1 

południu o godz. 3 i w średę od godz. 8 w lokalu 

s.kólnym przy Tum e. 
W szkole IV. w czwartek dnia 11 marca po 

pełudniu o godz. 3 i w piątek od godz. 8 w lokalu 

szkólnym przy ulicy św. Marcina. 

W szkole I. w poniedziałek dnia 15 marca 

rano cd godz. 8 i po południu od grdz 3 w lokalu 

szkólnym na Małych Garbarach. 

W szkole II. w środę dnia 17 marca rano 

od godziny 8 w lokalu szkólnym przy ulicy Wszy- 

stk'ch Świętych. 

W szkole obywatelskiej w czwartek 

dnia 18 marca o godzinie 5 po południu i w na- 

stępny piątek rano o godzinie 8 w lokalu szkólpym 

przy ulcy Małej Rycerskiej. 

W szkole średniej we wtorek dnia 23 

marca po połud. o godz 3 i w następny czwartek 

w Ickalu przy ulicy Królewskiej. 

W piątek d. 26 marca i w sobotę po 

południu o godzinie 3 popis turniejów dziewcząt z 

wszystkich szkół żeńskich. 

Stary rok szkólny kończy się z dniem 31 mar- 

kwietoia r. b. . 

* Nauczycielowi p. Jezierskiemu z Młynkowa 

powierzono tymczasowo posadę w Ludomach, w po- 

wiecie obernickim. 

* Szkoły w Dobieżynie i w Dako- 

wach pod Bukiem znów otworzono, gdyż żarnice 

pomiędzy dziećmi ustały. 
* Landrat powiatu pleszewskiego pan Grego- 

rcyius bierze emeryturę od 1 maja r. b., w jego 

miejsce wstępuje tymczasowo ssesor rejencyjny pan 

Schwichow z Poznania, 

* Żwirówkę z Czempinia do Kepaszewa cdda- 

no na własność prowincyonalng i od 2 stycznia już 

zarząd prowincyonalnych dróg ma ją w swej opiece. 

* Konkurs nad cukrownią akcyjną w Stram- 

berku (Trachenberg) wypadnie bardzo korzystnie dla 

wierzycieli. Z masy konkursowej rozdzielono już 

między nich 70 procent, a jeszcze otrzymać mają 

20 procent. 
* W Poniecu jarmark dnia 9 b. m. był tak 

tłumny, jak nigdy przedtem. Naprowadzono niezli 

czone masy bydła i koni, ale kupców chętnych nie 

było. Tak samo i trzoda chlewna nie była pokupna. 

Kramarze skutkiem tego bardzo liche porobili ia- 

teresa. 
* Na drodze z Chraplewa do Śliwna w pow. 

bukowskim znaleziono nad ranem nieżywego krawca 

ze Siena Dykczeka. Poszedł on do Chraplewa z wy- 

kończoną robotą; otrzymawszy zapłatę wstąpił do 

gościńca i tam widocznie zanadto sobie podehmielil, 

gdyż w dalszej drodze padł nieżywy. Pozostawił 

żonę i troje drobnych dzieci. 

* Uregulowanie Noteci ma stanowczo być 

rozpoczęte = wiosną pomiędzy stacyami 107 i 109 

peniżej Ujścia. Poniżej Jaktorowa zaś będzie Noteć 

przekopana pod Lipng Górą. 

* Na balu polskim we Wiedniu, 

nym przez bytność austryackiej rodziny panującej, 

we wielkim mavurze przeważała melodya znanej nie- 

mieckiej piosenki Holteya z r. 1881: , Cay ty pa- 

miętasz mój dzielny Eurgienko‘, tak w owym czasie 

głoszonej przez wszystkie gardła niemieckie, a którą 

ks. Bismark w swojej mowie usiłował wyszydzić. 

Umieściliśmy w jednym 2 ostatnich numerów 

tego pisma wiadcmość o tym balu, nie w my ali, aby 

ezytelniköw naszych w. tak smutoych czasach rozry- 

wać wiadomościami o balach, ale w tej wyśli, aby 

zaszczyco- 

nas i na istnienie nasze dalsze ude- 

rzają ztaką gwałtownością— jedno- 

cześnie jedna z najstarszych rodzin 

panujących tak wielkie ma do Pola- 

ków zaufanie i przychylność, że w gro- 

nie kilku osób liczących się do tej rodziny bierze 

udział publicznie w zabawie polskiej. A więc Polacy 

nie są jeszcze tak niebezpieczni dla spokoju innych 

narodów! 
* W Hamburgu w parku Hagenbeka, przemy- 

słowca znanego w Europie, trudn ącego sig dostar- 

czaniem dzikich zwierząt do ogrodów zoologicznych, 

był słoń wartości 12 tysięcy marek. Naraz poka- 

zały się u niego oznaki wscieklizny; postanowiono 

go przeto zabić. Olbrzymi słoń przywiązany był 

silnemi łańcuchami stale do ziemi, a mimo to wzbu- 

dzał postrach. Założono mu z dwóch stron grube 

liny na kark i kiedy za pomocą maszyn pętlice ścią- 

gnięto, nietrwało 10 minut a olbrzym uduszony ranął 

o ziemię. 
* W Ameryce od wielu lat nie było tak wiel. 

kiej zawiei śnieżnej, jak w roku bieżącym. Jedna 

z tekich burz zimowych w poniedziałek i wtorek 

szalała nad górami Skalistemi, przeniosła się potem 

ku wschodowi i zakończyła się na oceanie. Na po- 

łudniu Ameryki póinocnej w Meksyku w tym roku 

padał śnieg pierwszy od lat trzydziestu. Tory kolei 

żelaznych w wielu miejscach są do nicprzebycia. 

Niedaleko Oberlinu w pań twie Kanzas zmarzła ro- 

dzina wychodzców z Europy licząca 8 osób; dostały 

sg one w takie wały Świeżne, z których wydobyć 

się nie mogły. 

* Kalendarz. Niedziela, 14 lutego: Walentego 

kapłana i męcz. Wschód słońca © godzinie 7 mi- 

nut 21 zachód o godzinie 5 minut 8 

Poniedziałek, 15 lutego: Faustyna męczennika. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 19, zachód o go- 

dzinie 5 minut 10. 

EGE REE LIER REALE BOONE EER 

OD REDAKCYI. 
— Panu J. Mich. w Poznaniu. Na 

zapytanie Jego, co to jest „ustawa o bro- 

czna, odpowiadamy tutaj. że to jest część ustawy, 

w której mowa jest o dozwulonem ze strony rządu 

uprawnieniu do zatrzymania pensyi wy- 

płacalnej z kasy rządowej tym księ- 

żo m, którzy przejęci posłuszeństwem dla swej pra- 

wowitej władzy duchownej, nie chcieli się zastósować 

do paragrafów cbjętych ustawami tak nazwanemi 

„majowemi‘. 

Na drugie żądanie, aby tak pisać niektóre rze- 

czy ‚jgdrno“, jak pisane były przed rokiem, odpo- 

wiadamy, że za te „jędrne* artykuły redaktor odpo- 

wiedzialny pisma naszego dostał kilka miesięcy kozy. 

Co do balu polskiego we Wiedniu, odpowiadamy 
na innem miejscu w tym samym numerze. 

AS ACTS SEE NERIE A ETETEEE ORA 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 12 lutego 1886. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Sezaniecki 

m Msedzychodu. Treskow z Nieszawy. Chelmicka 

z córkami z Bzowa. Zukrzenski z żoną z Skoków, 
Pani Chrzanowska z Czachora. Kleist z Z łędowa. 

X. Górecki z Roska. Packermann z Wągrówca. 

Klepsezewski z Unina. Webs z Milicza. Rattel- 

busch z Wrocławia. Schtadthan z Berlina. Ober- 

feld z Królestwa. Lenthe z Paryża. 

KAMIENSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 

żoną z Obornik. Lang z Egelsderfu. 

Nowicki z 

Haase z 

W szkole III. 
POTOK: ORW + NYSA 

we wtorek dnia 9 marca po pokazać, że jednocześnie kiedy tu na 

A ZOE TTW VE SAS tacit 3 x Be z a a ze 

Szczecina. 

A TS SSR SATS TIT SSE BLS MTS IEE ERA 

: W czwartek dnia 1l-go bm. zakończyła żywot docze- 

sny po długich cierpieniach opatrzona św Sakramentami śp. 

| Franciszka Starkowska 
fa w 77 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o go- BĘ 

= dzinie 4-tój, o czem donosi w smutku pogrążona córka 

KARDOLINA. 

es 

> Prawdziwie okaicza, zakup | ar 
Aksamit patentowany po 1 6 W ! ŻE 

 maree metr poleca 

A. Modrzyńska, | , najlepszym gatunku poleca 
Jezuicka ulica nr. 12. EEE ER TE 

hurtownie i częściowo (835 

Wład. Braun, 
ulica Wszystkich Świętych nr. 7. 

Birzęłecha mi. &9, mie- 
szkamie o 8 pok. do wynajęcia. 

(455) 

Gorzelnik kawaler $ 
_z kaucyą 1000 m., osiągnie zaraz 
korzystną posadę tu w Ksiestwie. 

" P. Teyssamdier, Wielk, Garbary 8. 

Zaproszenie do przedpłaty 
ee ne ez" 

Jak Kochać Jezusa 
napisał św. Alfons Liguori, 

tłom. z włoskiego X. Delert. 

W 8.ce. — Stron 520, Są to naj- 
piękniejsze rozmyślania jakie do- 
tąd wydano) 

Cena w prenumeracie do igo 
lutego 1886 roku wynosi już z 
przesyłką franko 

tylko 1 mrk. = 65 ct. 
Z oprawą 1,30 mrk. = 80 ct. 
Kto bierze 10 egzempl , dostaje 
jeden oprawny w dodatku i 5 
medali Sobieskiego.  Należytość 
trzeba nadsyłać naprzód do 

- ge =p eps 
Księgarni Katoliekićj 

214) w Poznaniu. 

Strzelecka ulica 20. Stajnia 
i wozownia do wynajęcia 

Zupeina wyprzedaż 
po znacznie zniżonych cenach, ma- 
teryałów piśmiennych, do kopio- 
wania, świec, mydeł, herbaty, to- 
warów krótkich i galanteryjnych. 

E. Löwenthal, 
pod Ratuszem nr. 5. Również 
poleca 100 ark. papieru listo- 
wego, 100 kopert i teczkę do 
listów za 1 markę. — Zeszyty 
4-arkuszowe, sortowane wraz z 
bibutami, tuzin 75 fen. (205 

Z powodu stosunków famılij- 
nych jest w jednym z większych 
miast prowincyonainych 

handel korzeni, wina i oygar 
za bardzo przystępną cenę do 
sprzedania. Zgłoszenia do k ksp. 
„Wielkopolanina“ pod nr. 448 

Kucharz Zon. 
bez familii, dobrze polec., którego 
żona jest dobrą gospodynią, znaj- 
dzie posadę od kwietnia (458 
P. Teyssandier, Wiel. Garbary 8. 

Obwieszezenie. 
W mieście Rakouiewi- 

each, od 1-go kwietnia b. r., 
jest oberża wraz stajniami 
na 3 lata do wydzierżawienia. 
Także dona mieszkalny z. 
czterema lub pieéma morga- 
mi ogrodu; tylko korzystne 
dla ogrodnika P. na sprze- 
daj. Blizszych wiadomości 
udzieli M. Adamczewski 
tamże. (445) 

5 > 5 

Leśniczy 
lat 36 mający, dotąd w miejscu, 
dobry strzelec, obeznany dokła- 
dnie z kulturą leśną i zakłada- 
niem zagajeń pragnie przyjąć po- 
sadg od l-go kwietnia lub 1-go 
lipca rb. wymagania skromne. 

O łaskawe oferty uprasza pod 
adresem: St. 8. Borek post- 
lagernd. (404) 
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Wojsko Królestwa Polskiego 
z roku 1815—1830. : 

Obraz przedstawiający w 36 figurach ówcze ną armią polską, Przez 
chromolitogr. Kolory mundurów dokładnie oddane. 

Cena 3 marki. — Do nabycia także w księgarniach. 

Ss. Cyryl i Metody |„Bjeze masz“ 
cena obrazu zamiast l m. 50 fen | Modlitwa Pańska, piękny koloro- 

tylko 75 fen. wy obraz. Cena 75 fen. 

Album Poznania Dia Cechów 
21 widoków miasta Poznania, świadectwa wyzwolenia i listy mi- 

Cena 10 fen. wydanie lepsze 50 fen strzowskie, pięknie i ozdobnie 
poleca wykonane. 

Zakład litograficzny T. Szulca w Poznaniu, 
Wrocławska ulica nr. 36. (433) 

Pieniądze nadsyłać można w znaczkach pocztowych. 

Wyhborny 
a a 5 

Laka | HI dem i 1 mo:gą dobrej ziemi 
nim, w dobrym stanie, poł 

miód proboszezowski po- | Przy końsk, targowisku, z obszet 
leca po 1,20 mrk. za butelkę. pięcioma pokojami, kuchnią, J.N. Jabczyńsici wygodu skłepami i t. p. jest | 

małem mieście, gdzie się sąd 21% 
409) Chwaliszewo nr. 35. i duje, z powodu śmierci w 

Bandaże 
ciela i podziała za 1200 tal. 
400 tal. zaliczki zaraz z wolni 
ręki do sprzedania. ) 
J. Szymańska. Poznań, Piekary 

na (Hoden- i Leisten- 
brüche) ruptury różm 
nego systemu i bez 
sprężyn, poleca także 

bawędziarz Poznański 
wychodzi co miesiąc w Poznaniu 
pod redakcyą Józefa Chocisze- 
wskiego. Pismo to zawiera we- 
sołe i ciekawe opowiadania, ga- 
wędy, powiastki, wierszyki, łami- 
główki i wogóle wszystko, co 
może posłużyć do rozweselenia i 
rozrywki po pracy. Kto zbierze 
5-ciu przedpłacili, odbierze jeden 
numer w dodatku. Za dobre 
rozwiązanie łamigłówek będą na- 
grody. Już wyszedł 1-szy numer, 
który zawiera 9 obrazków, a z 
artykułów n. p. następujące: Księ- 
dzu na Rusi pies wygrzebał pie- 
niądze. Gawędy pijackie. Dya- 
mentowy pierścionek it. d. W 

DOM 
frontowy z podwórzem i ogradel 

dalszych numerach mieścić się 3 jest pod bardzo korzystnemi wi! — * będą czarodziejskie sztuki, cie- Premiowane gorsety maszynowe i ró-|runkami na sprzedaż w $w«%. 

rzedzu. Bliż. wiadomość w Hks 
„Wielkopolanina* pod nr. 261. | 

Obelge 
uczynioną młynarzowi pant 

kawe opowiadania, jak n. p. o 
wilkołakach; straszliwa walka ka- 
pitana z potępieńcem; nie ma to 
jak handel wódką; dalszy ciąg 
gawęd pijackich; ślósarczyk był 
na drugim świecje sto łat, a jemu 

medalem srebrnym amsterdamskim w r. 1880 
zostały moje 

łańcuszki do zegarków pancerne 
z prawdziwego talmi, które wyróżnić nie można od złota prawdziwe- 

ane maszynki na krzywe 
nogi, jako też na wszel- 
kie ułomności. Banda- 
że wykonują się podług się zdawało, że tam tylko dzień |g0. Udzielam piśmienną gwarancyg na lat 6. (382) A ? Apolinaremu Borowi przebywal; malpa zbogaciła żyda; 14 kar: . Dacia N praktycznie, a ceny ezowi z Dominium Miesz 7 

> ga „zd age see gr ae Łańcuszki męzkie PR = ś damskie z elegan- umiarkowane. (429 kow a, niniejszem odwołuj 
wisielee przybył na wesele; o po 5 marek. A NC 6 ckim kutasem ge Lisiechi 1 go Pres enge AE \ 
krölu polskim, jak zabłądził do i) FR ey m 3 po 6 mrk, . 4 ©) Jan Spychaj, ciesla. sołtysa; różne przepowiednie; o : <P SZZW. 14 bandażysta. z Mieszkowa Dominium. żydach, zabijających dzieci, dla 
uzyskania krwi  chrześciańskiej, 

Każdy łańcuszek zaopatrzony jest powyższym znakiem ochronnym, 
Atest gwarancyjny dodaję do każdego łańcuszka. Zwracam cenę zaku- Poznań, Szeroka ul. nr. 27. (44 Poszukuje się 

2 

2 miał Narren pna, w razie, gdyby w przeciągu lat 6 łańcuszki moje swój połysk złota DAE a wspoimikz» > RE Geier 46 lm. Mol S. WEDZICKE w Rynku nr. 53/54. BBV | expe, majacego gotówki 500 do Er en, ćwierć J ) t U/ W I 
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js polesa | pne posady: jest natychmiast do sprzedania. | 

1) Radlauera bez smaku ka- 
psułki na tasiemes, (usuwają 
pewno i bez niebezpieczeństwa 
każdego tasiemca z głową w jednój 
godzinie); cena 3 marki. 

2) Dr. Sprangera krople że- 
łądkowe, butelka 50 i 80 fen. 

3) Dr. Rossa balsam życia i 
eseueya, nsuwajaca boleści żo- 
łądka, niestrawność i bóle brzu- 
cha, butelka | markę, 

4) Radiauera Krople i her- 
bata krew oczyszczające, po 75 f. 

5) Radlsuera esoncya i maść 
na oczy, usuwajaca boleści i 
wzmacniająca wzrok cena 1 mrk. 

6) Raski balsam spirytusowy, 
przeciwko reumatyzmom i uda- 
rowi, but. 1 markę. 

7) Radlauera poprawna prof, 
dr, Fiebra mas¢ na liszaje | Blei 
Creme]. 

2 aksamitki, ryżki, 
2 falbanki, hafty, obsady. gorsety, biżne | 

terye i wachlarze w wielkim wyborze, po ce- 
nach nader umiarkowanych. Zamówienia listowne 

j uskutecznia się odwrotną pocztą. 

3. W. CHMARA 
Wodna ulica nr. 22 

poleca na obecny sezon: koronki, wstążki, 
szaliki korenkewe, EF 

(219) = 

Otmianowski & Szyfter 

Na porę obecną zakładania in- 

siona Warzyw wczesnych w naj- 

Poznań, Jezuicka ulica 

Handel nasion i magazyn sp 
spektów, polecamy wszelkie na- | 

AN 

nr. I. 

rzetöw kachemmych i domowych. 
N Polecamy na wyprawy cał- 

kowite urządzenia kuchenna i 
| najrozmaitsze pruktycznę sprze- 

od 1. 7. b. r. 5 rządzców z ro 
cznym dochodem w gotówce 1200 
do 2000 mk. oprócz deputatu z 
kaucyami 3—6000 mk; 8 nad- 
Jeśniczych z pensyą 300 - 400 rer, 
tant i deputat; 3 rządzców na 
200—300 rsr, tant, i utrzymanie 
lub deputat; 3 ekonomów kaw 
na 450—600 mk.; 2 gorzelannych 
na 600 rsr. i tant.; 3 pisarzy 
na 800 mk. i 1 rachmistrz na 
600 mk. i gratyfikacye. Zgłosić 
się trzeba spiesznie, załączając 
kopie świadectw i znaczek zwro- 
tny do pp.: (441) 

DRWĘSKI i LANGNER, 
Wiihelmowska ul 11. 

W biórze moiim walcu 
ją korzystne posady 
dla urzędników gosp., gorzelników, 
kucharzy, gospodyń itd. O spie- 

Oferty przyjmuje Eksp. „Wielko 
polanina* pod lit, 446 : 

Od zaraz lub od 1-go kwie- | 
tnia b. r, potrzebni forezpan 
i ogrodowy znający się na 
chmielnietwie, obydwaj kawalerzy 
do Polszi 

Drweski i Langner. 
Wilhelmowska ulica nr. 11. 

fe Kucharzy na ordynaryją i 
3 kucharzy samot. na 380 m. 
potrzebni od kwietnia b. r. (468) 

Drwęski 4 Langner, 
Wilhelmowska ulica ne. 11, 

Kikonom żonaty 

1886 potrzebny „do dziedzicia - 
Niemea, ! 

Drwęski i Langner, 
Wilhelmowska ulica nr. 11. 

na 860) m. i ordynaryą. od 1. 4. | 

(469) | 

(467) 4 > 
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dobrze poleconego. po- | 

E i R 
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Środek taki zualazł się wre- 
szcie w Radiaqera specyalności, 
który w najdoskonalszy sposób 
nagniotki bez kólu oddala, każde 
zgęszczenie skóry gruntownie ni- 
szozy, przy używaniu bieliźnie nie 
szkodzi i żadnego niedogodnego 
obwigzywania nie potrzebuje, il. 
60 fenygów. (151 

Nicomylny sposób 
»pod gwarancyg kążdy los wygry- 
wa najmniej 80 mk., kosztuje 50 

Od l-go kwietnia b. r, po- 
trzebne dwie krzepkie i dobre 
sgospodymie na 60 talarów 
rocznie,  . (466) EM MECHANICZNA MM — ma na sprzedaż Jo foRejrneca — Brok 4-0 DRWĘSKI i LANGNER, | pracownia reparacyi. Dom. Kamien) $ godzinie 1/8 wieczorem. JE 

Ma 
Wiihelmowska nl. 11. 

poleca pod gwarancyą najlepsze 

we 1 t. p., również patentowe 

MACHINE 

stołowych, wiszących i t. p. 

| Ceny przystępne, warunki dogodne, 

machiny do szyel 
Singera, Lipskie słupkowe, cylindro- 

fase KM KO 

J. POPLAWSKI 
/ A 14 s 

Poznan, sw. Marcin nr. 16 

d 

(417) 

P. Teyssandiera, Wiel. Garbary 8 

Wiodarz kaw. 
dobrze polevony potrzebny od 
kwietnia. Spieszne zgłoszenia z 
przesłaniem świad. do (461 
P. Teyssandiera, W. Garbary 8. 

13 barany Sonthdowny 

443) per Zerköw, 

trzebuje od 1-.g0 kwietnia 
Dom. Wiikowo połskie 
(pr. Poln. Wilke). (406) 
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w sąh p. Wieczorka 

odbędzie się (421) 3 
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Biletów numerowanych pó # 
© 1,50 mrk. i po 1,00 m. nabyć + 
© można u pp. Wieezorka > 
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